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Napoleon Bonaparte jako mło­
dy podporucznik a r t j le r j i  prowa­
dził szerokie studja z różnych 
dziedzin w iedzy. W yczytane w 
książkach wiadomości zapisywał 
ewem nie rów nem, nerwowem p i­
smem w  specjalnych, zeszytach, 
jak to czym większość ludz:. nie 
polegających na samej pamięci.

Zeszyty dochowały się d o ' l a -  

szych czasów. Uczeni biorą je  do 
ręki zapewne ze wzruszenie i du­
żą do<.ą ciekawości. Gdy jednak 
przeczytają zdanie, na którem u- 
rywa się zeszyt młodzieńczego Na 
polione —  przeszywa ich dziwacz­
ne uczucie. Ostatnie bowism zda 
nie ostatniego zeszytu brzm : : 
„W yspa ś-tej Heleny. Skalista, pu­
stynna wysepka na Oceanie A tlan ­
tyckim, należąca do W ie lk ie j Bry- 
tan ji".

Czy to tylko p r z y p a d e k  ! zbieg 
okoliczności, że podporucznik Buo 
naparte urwał notatki swe na 
wiadomości o wyspie, gdzie mial 
dokonać żywota jako zdetronizo­
wany cesarz Napoleon I?

Zapewne 1
Mimo to przypadek ten jest 

dziwnie wym owny i niemal ta jem ­
niczy.

Dzieje dostarczają w iele przy­
kładów tak.ch dziwacznych zbie 
gó<w okoliczności. Powszechnie 
znaną jest chcćby anegdota o 
tezri, jak  pewna cyganka przepo­
w iedziała ks Józefow i Pon iatow ­
skiemu, że zgm ie pizez... srokę. 
Książe w idyw ał dużo srok w  ży 
ciu i spotykał zapewne sporo lu­
dzi o tem nazwisku. Czy się tem 
przejm ow ał? Bardzo wątpię. W  
każdym razie, rzucając się do E l­
stery —  już półprzytomny od ran 
i gorączki —  napewno nie zdawał 
sobie sprawy, że „E ls ter”  znaczy 
po niemiecku ..sroka".

N ie  mam zamiaru zastanawiać 
Się specjaln ie nad kwestją przy­
padków i ich wym owy w dziejach, 
bo ju ż  niejeden filo zo f i h istorjo- 
zo f Drzy tem zajęciu wyłysiał i 
osiw iał, a prawda —  ta Prawda 
przez duze P —  wciąż zakrywa 
swe oblicze nieprzeniknioną za­
słoną.

A le skoro się już w jechało na te 
tematy, w arto zwrócić uwagę fiS 
pew ien przypadek słowny naszej 
mowy. Przypadek ten bow.em, je ­

śli nie kryje w sobie sui generis 
tajem nicy, to przynajm niej zawie­
ra nłelada złośliwość.

My ślę tu o słowie ZAW Ó D  któ­
re to słowo dało Makuszyńskiemu 
możność w humoresce „Józef 
Karczoch, najm ilszy ze złodzie i" 
stworzył następujący kalambur:

„Próbow ał różnych z a w o d ó w  
ale każdy z nich przynosił mu ty l­
ko jedno, t, j. z a w ó d“ *)-

Focóż zresztą grzebać się z lin­
gw istyczną pedanterją w  słowni­
kach? Samo życie prześlicznie 
nam objaśnia, jakich zawodów do­
świadczamy w naszych zawodach.. 
Chłopa zawoazi w stu procentach 
jego  karłowate gospodarstwo, rze­
m ieślnika odbiorca, urzędnika pra­
codawcy? emerytów państwo, 
dziennikarzy i literatów... —  —  
Stop! -N ie  zdradzajm y tajemnic 
zawodowych!

L iberalizm  ekonomiczny dzisie j­
szych czasów polega na tem, że 
każdy może sobie umierać z gło- 
<ju na temat dobrowolnie przez 
siebie obrany. Chcesz, głoduj jako 
doktór, chcesz —  jako firm ak  
lub nauczyciel. N ikogo to n'<^roz- 
czula i nikt się do tego nie w trą­
ca !

Oczywiście, że takie stosunk 
długo trwać nie mogą i napewno 
przyjdą zmiany. Lecz nim słońce 
wzejdzie, rosa oczy w yje. Trzeba 
już teraz, ju ż dziś wskazywać 
młodym ludziom jakieś m ożliwe 
drogi wyjścia

Po egzaminach maturalnych 
przybywa rok rocznie kilkanaście 
tyrsięcy m łodzieży, która garnie się 
do wyższych uczelni, żeby zdobyć 
fachowe wykształcenie. Wbrew' 
tw ierdzeniu pesym istów r.ie w ie ­
rzę w nadprodukcję in te ligencji w 
Polsce, jeże li wziąć zagadnieme 
porównawczo z innemi narodami.

N a  poparcie sw ojej tezy podam 
tyłku dwie cy fry . U  nas na 10.0U0 
osób przypada trzech lekarzy, pod­
czas gdy na W ęgrzech dziew ięciu. 
W Polsce ogólny procent in te li­
gencji wynos, 12,6 —  a w Niem 
czech 21,2

Kw estja  ta jednak zapieni się do 
niepoznania, gdy weźmiemy pod u 
wagę ogólny poziom ekonomiczny

**) Za dosłowność nie ręczę, gdyż 
nie mam pod ręką egzemplarza.

kraju. P rzy  naszej nędzy ju ż te 
12.6 proc. in teligentów  to luksus 
i nadprodukcja, tem bardziej, że 
m łodzież zapisuje się z zasady je­
dynie na kilka w ydziałów  uniwer 
syteekich i politechniki.

Coroczny „ru n " na uniwersyte­
ty żywo przypomina ładowanie Się 
ludzi do przepełnionego pociągu, 
co wygląda*-m nicj w ięcej w ten 
sposób. Peron nabity ciżbą. Głowa 
przy głowie... Zdała rozlega się 
św ist lokomotywy. W szyscy łapią 
w alizk i i siłacza ją  się jeszcze bar­
dziej, tak że tłum w ygląda niby 
jed ro  w ielogłow e zbite cielsko, ko­
łyszące się n iecierp liw ie na m ie j­
scu Gdy pociąg się zatrzyma, pa­
sażerow ie biegną hurmem dc 
trzech - czterech środkowych wa 
gonów, czepiając się drzwiczek, 
tłocząc i pchając jtden  przez oru • 
giego... Próżno konduktorzy w oła­
ją  ochrypłemi od krzy ku glocami. 
- —  W  pierwszych i ostatnich 
wagonach m iejsce! W  p ;erwszych 
i ostatnich wagonach m ie jsce !!

N ik t ich nie słucha... Rzeka 
ludzka klebi się przy środkowych 
wagonach N a jw yże j jakiś jeden- 
dwóch spryciarzy, którzy od po­
czątku stali niby pik iety pc obu 
stronach tłumu, wchodzi do sto­
sunkowo pustych przedziałów  i 
jedzie  względnie wygodnie.

Na początku każdego nowego 
roku akademickiego m łodzież tło­
czy się na cztery wydziały uni­
wersytetu, t, j. na prawo, medy 
cynę, filo zo fję , mniej na teolugję, 
oraz na zn*ane w ydzia ły politech 
niki. Nikomu nie przyjdzie na 
myśl, że w  zbanalizowanych za­
wodach nietylko zwykły śm iertel­
nik nie dostanie zajęcia, ale —  
bo ja  w iem ’  —  może naw'et sam 
legun tam się nie wciSnie* Mimo 
to owczym  pędom młodzi ludzii 
pchają się do... „środkowych wa­
gonów ".

Tymczasem istn ieją  zawody, 
gdzie można bez tłoku znaleźć zu­
pełnie dobre stanowisko.

Tydzień  temu rozmawiałem  * s 
redaktorem znanego pisma m or­
skiego „S zkw ał". Tw ierd z i on, że 
w  Gdyni, zw łaszcza w magazc- 
nach portowych, pracuje sporo 
cudzoziemców, pobierając św iet­
ne wynagrodzenia z tego proste­
go powodu, że nie można dostać 
odpon iediuch polskich sił facho­

wych. Jeżeli kto pragnie dow ie­
dzieć się szczegółów, niech napi­
sze do „Szkwału" lub zatelefo­
nuje. Przypuszczam, że zostanie 
poinform owany z w ielką uprzej­
mością

K iedy  dujdzie do rozmowy i 
choćby kilku m aturzystów skie­
ruje się dzięki n iej na w łaściwe 
drogi, wówczas „S zkw ał" spełni 
rolę owego zachrypłego konduk-
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tora, nawołującego pasażerów do 
pustych przedziałów  Będzie to 
jednak tylko przypadek. A  to nie 
wystarcza!... Mam wrażenie, że 
w im ię dobra społecznego nale­
żałoby stworzyć stałe biura, któ­
re dostarczałyby m łodzieży infor- 
macyj i k ierowały ją  do oap.o- 

jw iednich, niewyzyskanych jesz­
cze zawodów.

Biura takie musiałyby wejść w 
kontakt zarówno z instytucjam i 
prywatnem i jak rządowemi i za­
sięgać opin ji m ożliw ie Kompe­
tentnych czynników. W iem  np., że 
w N ałęczow ie istn ie je  jedyna u 
nas szkota kooperatystów rol­
nych i że skończył ją  m agister 
praw. Rezultat tego w  śkrócie na­
stępujący: po ukończeniu prawa 
rzeczony m agister przym ierał gło 
dem, po ukończeniu Nałęczowa 
pracuje z w ielkim  pożytkiem dla 
społeczeństwa, zarabiając prze­
szło 200 złotych, co na stosunki 
w iejsk ie jes t sumą bardzo znacz­
ną.

Biura in form acyjne powinny 
być stanowczo społeczne, bodaj 
nawet prywatne, lecz, broń Boże, 
me państwowe. Inaczej św iade­
ctwa szczepienia ospy, 'm etryk i 
urodzenia, zaśw iadczenia obywa­
telstwa, potw ierdzen ia moralno­
ści, anty-alkoholizmu itp. paDie- 
rzydła zasypią, niby olbrzym i 
śmietnik, samą —  w  zasadzie 
chyba słuszną —  myśl in form o­
wania m łodzieży, co ma ze sobą 
robić po skończeniu szkoły śred­
niej lub powszechnej.

Jan Waśniewski.

Bokser niemiecki ScMling
rozfożył na deskach murzyna Job Louisa

N O W Y  JO RK, 20.6. W  obecno­
ści 85.000 w idzów  rozegra ł się na 
stadjonie Yankee w  nocy z piątka 
na sobotę sensacyjny mecz bokser 
3ki pom iędzy N iemcem Maksem 
SchmeHingiem, a murzynem Joe 
Louisem Obaj zanaśm cy ciężkiej 
wagi walczyli o to komu z nich 
przvpadm e prawo walki we w rze­
śniu b. r. o m istrzostwo świata we 
wszystkich wagach, posiadane o- 
becnie przez Am erykanina Jimmy 
Braddocka.

P R ZE D  M ECZEM  
Zainteresowanie meczem było 

olorzym ie Już od wczesnych go­
dzin rannych na stadjon napływa 
ły  tysiączne tłumy, a ze wszyst­
kich stron St. Zjednoczonych, na­
wet z K a lifo rn ji, pociągi nadzwy 
czajne. autobusy, samochody i sa­
m oloty dowoziły entuzjastów  spor 
tu bokserskiego. N a  mecz przyby­
ły  najsłynniejsze gw iazdy f i ’ mo- 
we, przedstaw iciele najwyższych 
władz. Dokoła ringu ustawiono o- 
koło 100-u m ikrofonów, które tran 
sm Rowały mecz na cały świat.

Z jaw ili się również najsłynoiej 
si bokserzy świata z Braddoc- 
kiem, Dempseyem, Tunneyem, M ic 
key W alkerem  i Ton i Canzonerim 
na czele.

Przed  samym meczem wydarzył 
się tragiczny wypadek, św iadczą­
cy o olbrzym iem  napięciu, jakie 
panowało wśród w idzów. G5-letni 
sławny bokser Tom C ‘Rcurke, w y 
szedł na ring, ażeby pozdrowić 
walczących bokserów i pod wpły 
wem gwałtownego wzruszenia 
padł trupem na miejscu.

LO U IS  F A W O R Y T E M  
Ogólnym  faw orytem  bvł Loui3 i 

<fo ostatn iej chw ili zakłaay brzmią 
ły  5:1 za jego  zwycięstwem  przez 
knock-out. zwycięstwo zaś na 
punkty typowano jeszcze wyżej, 
bo 9 1, Prasa całego św iata wró 
żyła murzynowi błyskawiczne zwy 
cięstwo, a b m istrzow ie świata 
przepow iadali znockoutowanie 
Schm elłinga: Tunney w  trzeciej
rundzie, Dempsey w p ierwszej po­
łow ie 15-minutowrgo meczu.

A  W Y G R Y W A  S C H M E LLIN C  
Tom też większą sensacją była 

porażka uouisa, i to przeZ knocK-
out, w  12-ej rundzie.

M ecz rozpoczął się wedle czasu 
środKOWo - europejskiego o godz. 
3-iej w nocy i trw ał do 4-ej. W  
pierwszych rundach obaj przeciw  
nicy walczyli bardzo ostrożnie. 
Louis atakował Schmelłinga, któ­
ry  jakgdyby chciał zm ierzyć siły 
swego rywala, sam powstrzymu­
jąc się od ataku. Dopiero w  4-ej 
rundzie Schm elling zajął bardziej

Z  tad ia

Pi ę i lat Daszyna
D ziesięcio lecie rad jo fon ji pol­

sk iej tak dalece ześrodKowalo na 
sobie całą uwagę św iata r e j o ­
wego ie  w  cieniu roczystości 
kw ietn iowych przeszła zupełnie 
cicho inna* rocznica, tym razem
5-letn ia: 24 maja 1931 odezwała 
się bowiem po raz pierwszy sta­
c ja  nadawcza w Raszynie, w ów ­
czas najpotężniejsza na świecie, 
a i dziś jeszcze należąca do 10-ciu 
najsiln iejszych  w Europie.
,  Prasa jednak ma ,,nosu“ . N ie ­
mal dekładnie w  p ięciolecie, na 
odbytem w końcu maja zebianiu 
dyskusyjnem dziennikarzy radjo- 
wych, rzucona została myśl g re ­
m ialnego zw iedzenia stacji ra- 
szyńskiej, o której tyle się ciągłe 
słyszy, ale która poza nieliczną 
garstką wtajem niczonych, jest 
nietylko dla szerszego ogółu, ale 
także dla olbrzym iej większości 
tych, którzy się radjem  specja l­
nie zajm ują lub z niem współpra­
cują, terra incognita. Nikt z nas 
wtedy nie zdawał sobie sprawy, 
że in ic ja tyw ą tą składamy hołd 
młodej jubilatce, bo zapomnienie 
o je j rocznicy było stuprocento­
we, Raszyn zaś sam, zajęty n ieu­
stanną pracą, nie przypominał 
o niej

Polsk ie Radjo odniosło się 
życzliw ie do rz jcon e i myśli i w 
ub.egly czwartek popołudniu od­
byliśm y tę niezwykle interesu ją­
cą wycieczkę, której ciceronowa- 
nia podjął się uprzejm ie p. W a­
cław Frenkiel. O p raw d a , zw ie­
dzanie stacji przypadło na f?
właśnie porę, kiedy T ea tr W yo­
braźni nadawał Shanowskiego
„M ęża  przeznaczen ia"; m ogli­
śmy sły szeć tylko niektóre uryw­

ki, zaabsorbowani słuchaniem 
objaśnień (z  któremi p. Frenkiel 
musiał się spieszyć, musząc na 
pół do dziew iątej w rócić do W ar­
szawy, aby załatw ić tygodniową 
skrzynkę techniczną). Tak to 
jednak bywa, że za jedną przy 
jem neść trzeba płacić rezygnacją 
z innej.

*
# *

Dw.e m ile jazdy po doskonałej 
autostradzie radomskiej —  na 
której niestety tylko się w yjątko­
wo spotka jakieś auto, a za to 
nieustannie trzeba klaksonem 
zganiać z jezdn i niesforne fu r­
manki chłopskie, —  minęliśmy 
OKęcie i Falenty', zostaw ili po le­
wej ręce pobojowisko raszyńskie, 
wreszcie po w yjeździe z lasKu 
spostrzegamy tuż przed sobą 
obie raszyńskie w ieże. W  szcze- 
rem polu wybudowana, radjowa 
stacja nadawcza leży w łaściw ie 
na terenie gm nj Ł a zy ; Raszyna, 
którego nazwę przy brała, nawet 
stąd nie widać.

Nawiasem  warto wspomnieć o 
interesującej anegdocie, opowie­
dzianej przez p. Frenkla. K iedy 
po raz p ierwszy rozlenł się w ete­
rze głos naszego olbrzyma rad io­
wego. A ng licy  przez długi czas 
nie mogli w yjść ze zdumienia, 
gdyż podawane w zapowiedziach 
speakerów słowo Raszyn brzmi 
dla angielskiego ucha niemal 
taksamo jak . Russian" czyli ro­
syjski. W ychodziło w iec na to, 
że.. W arszawa leży w  Rosji.

Foiwabcsfek radjowy, m ierzący 
chyba kilkanaście hektarów po­
w ierzchni, jest fortecą, szczelnie 
odrutewaną wysoką siatkę, do

której wstęp jes t m ożliwy tylko 
za specjalną przepustką. Poza 
inżynierem  dyżurnym i kilku do­
zorcami, niema tu żywej duszy, 
natomiast pełno jest tablic z tru- 
piemi czaszkami i wymownem o- 
strzeżeniem, że podchodzenie 
zbyt bliskie grozi niechybną 
śmiercią. O lbrzym ia bowiem 
energja elektryczna, jaka się tu 
zbiera i przetwarza, udziela się 
drogą indukcji otoczeniu. Co 
chw ila w ięc słyszymy ostrzegaw­
cze: „Radzę państwu nie podcho­
d z ić ‘ zanadto —  może być nie­
przyjem nie !"

Zaczynamy zw iedzanie od 
transform atorów , które, otrzy­
mywany z elektrowni pruszkow­
skiej prad 35.000 V, przem ienia­
ją  na 220 - wołtowy. Podobne do 
olbrzym ich ka loryferów  kłębow i­
sko rur, najeżone białemi i bru 
natnemi talerzam i izolatorów, 
huczy głucho jak  w ielk i bąk. 
Ogradza je  osobna siatka („w e ­
wnątrz ogrodzenia pewna 
śm ie rć !" ),  aie na drutach... od­
poczywa sobie wygodnie sladko 
gołębi. D ia laika widok grotesko­
w y —  fachowcy uspokajają nas 
wyjaśn.eniem , że przecież go łę­
bie nie narażają się na żadne ry­
zyko, gdyż są „izo low ane" od zie­
mi.

N ie  będę przytaczał w całej 
rozciągłości fachowych objaś­
nień, od których niefachowośc' 
głowa tylko puchnie —  rzecz^ ca­
łą najleDiei w yjaśn ia krótka fo r ­
mułka: stacja nadawcza jest jak­
by odwróceniem aparatu odbior­
czego. A  zatem droga, jaka fa le  
rudjowe przechodzą w każdym 
odbiorniku, —  od antpny, po­
przez lampy w zmr.cniająee ener- 
g ję  odbierana z eteru przy pomo­
cy prądu, do głośnika —  tu się 
odwraca. Głośnikiem jest studjo 
nadawcze w W arszaw ie, w nie­
w ie lk ie j p iętrowej hali pośrodku

terenu stacyjnego przetwarza się 
prąd na energję, majaca prom ie­
niować na świat, antena zaś sta­
nowi ogniwo ostatnie.

Podchodzimy do jednej z dwu 
w ież antenowych. Zdaieka —  
(każdy zna ten widok, obserwo­
wany nieraz z okien wagonu), 
w ygiądaja, jak m isterna zabaw­
ka —  to w rażenie ma się również 
przy podjeżdżaniu do stacji i do­
piero w m iarę zb 'iżan ia się do 
Wież, nabieramy pewnego pojęcia 
o ich ogromie, ale i to niezupeł­
nego Perspektywa sprawia, że 
z pewnem niedowierzaniem  
przyjm ujem y tw ierdzenie o ich 
200-metrowej w ysokości: trzeoa
dopiero zdać sobie sprawę, że te 
drobne i jakby spłaszczone kwa­
draciki krat u szczytu, mają te 
same potężne 4-metrowe wym ia­
ry, co u dołu, aby się przekonać 
że „zabaweczka" jes t naprawdę 
kolosem, że te cztery rozpięte w 
górze druty antenowe mają b li­
sko 300 metrów długości i że te 
małe, jakby kilkucentymetrowe 
izolatorki, oddzielające po obu 
stronach właściwą antenę na­
dawczą (ma ona długości nieco 
ponad 100 m etrów ), m ierzą sobie 
w  rzeczyw istości po parę me­
trów.

N ajbardziej groteskowo w y­
gląda jednak podstawa w ieży : 
cala ta bowiem masa kilkuset ton 
żelastwa spoczywa na kuli w ie l­
kości dużej pomarańczy. W ieże 
zatem balansują niejako w po­
wietrzu, mogąc poddawać się na­
porowi w iatru bez narażania się 
na złamanie lub opalenie w rów ­
nowadze zaś utrzym uje każdą 
z nich dwanaście potężnych l.n 
stalowych, jak  pajęczyna rozcho­
dzących się w boki. Pośrodku 
anteny cztery’ pionowe d-uty 
idące od ziem .: to „doprowadze­

n ie" prądu, wysyłanego z hali, 
t. zw. z angielska „feederhouse" 
(polsk iej nazwy brak).

Zawracamy ku hali, m ija jąc po 
drodze drewnianą wieżę, w której 
szeleści monotonny tusz drobniut­
kich kropel: to przez rozpylanie 
uwalnia się od napięcia elektrycz­
nego woda, używana do chłodze­
nia lamp, której nieustannie do­
starcza spod ziemi specjalna stud­
nia artezyjska. Lam py bowiem, 
mając do wykonania olbrzym ią 
pracę, ogromnie się rozgrzew ają  
i muszą być nieustannie chło­
dzone.

A  jakże w yglądają  te lampy? 
N iew ie le  się różnią od tych, ja ­
kie mamy w  każdym odbiorniku— 
tylko c wym iarach w ielokrotnie 
zwiększonych i rozża-zone do bia­
łości. Jest ich cały szereg, w  k il­
ku odrębnych szafkach. N a jp ’ srw 
generator, w  którym fa la  radjowa 
otrzym uje drganie 244.000 okre­
sów na sekundę (ty le  potrzeba dla 
fa li 1339 m etrów ), potem modula­
tor, który na tę fa lę  „nakłada" 
transmitowaną po drucie te legra ­
ficznym  audycję warszawską 
(gd zie  drgania wynoszą dc 10.000 
okresów ), a wreszcie 6 olbrzymich 
lamp wzm acniających, z których 
każda dodaje wytworzonej już fa ­
li, m ającej moc niew ielką, bo ty l­
ko około półtora kilowata, po 100 
kilowatów siły. Pon iew aż bowiem 
w rad jo fon ji trzeba pięć razy w ię­
cej otrzym ać energji, niż się je j 
po przetworzeniu w  św iat w ysy­
ła przeto dla 120 kilowatów , jakie 
ma Raszyn n? antenie, musi hala 
nadawcza wytwarzać prąd o sile 
600 kilowatów . Energja  elektrycz­
na, którą zużywa, wystarczyłaby 
na ośw ietlen ie nnasta o 50 —  60 
tysiącach ludności

Cóż jeszcze dodać? Że koszt bu­
dowy stacji wyniósł około 5 mil-

agresywne stanov'isko i zdołał 
przew rócić murzyna, lecz dźwięki 
gongu ratu ją go  od knock-outu. 
F’akt ten w yw oła ł w ie lk ie  w raże­
nie wśród publiczrości, bowiem 
poraź p ierwszy czarny bokser zo­
stał powalony na ziemię.

Od tego momentu przewaga 
przechyla się coraz w yraźn ie j na 
stronę Schmelłinga. W  p iątej run 
dzie Louis idzie ponownie na de­
ski, poczem wykazuje coraz w ięk­
sze oznaki zmęczenia, choć v'a] 
czy nadal niezwykle zacięcie.

W  10-ej rundzie Schm elling za­
daje niskie ciosy. Louis zapędzony 
w  kąt chwyta się za sznury i sta­
ra się odeprzeć zadawane mu cio 
sy. W  11-tej rundzie Louis po Jej 
muje nowy atak, lecz Schm elling 
uspokaja go silnemi ciosami, W  
12-ej rundzie Louis jest tak w y ­
czerpany, że kilka ciosów sierpo­
wych Schm elłinga wystarcza do 
ki:ock - outu. N ieprzytom nego mu 
rzyna znoszą z ringu.

Zwycięstwo Schm elłinga zosta­
ło powitane burzą oklasków, 
Louis uchodził bowiem za najlep­
szego boksera świata.

Schmelling, k tóry raz ju ż dzier 
żył m istrzostwo świata (w  la­
tach 1931 —  1932), w ygra ł 60-y 
mecz v,' sw ojej karjorze boksera 
zawodowego. Była to jego  12-ta 
walka na gruncie amerykańskim. 
Spośród stoczonych dotycnczas 
60 walk w  meczach zawodowców, 
Schm elling rozstrzygnął na swo­
ją  korzyść 36 przez K. O. a 12 na 
punkty. Cztery walki m iał nlęroz 
strzygm ęte, a tylko w  S-miu prze­
grał.

Zwycięstwo jego  wywołało ol­
brzymi entuzjazm  w  Niem czech. 
Kanclerz H itle r  wysłał doń te le­
gram  gratu lacyjny, nodobne te le­
gram y w ysła li i inni m inistrów  e.

„W iem , że pan w a lczy ł za 
N iem cy —  ośw iadczył w  swej de­
peszy mm. Goebbels —  pańsk.e 
zwycięstwo jes t zwycięstwem  nie 
mieckiem, jesteśm y dumni u pa­
na".

Naodw órt, kieska Louisa wywo 
lała wśród mieszkańców Haarle- 
mu (m urzyńskiej dzielincy N ow e­
go Jorku), niesłychane podniece­
nie, któro wwwołało szereg poważ 
nych ekscesów. Zrozpaczeni klęs 
ką swego bożyszcza oraz podnie­
ceni atm osferą spotkania dokona­
li murzyni, mimo wzmocnionej 
asysty policy jnej v r Harlem ie, sza 
regu napadów na białych prze 
chodmów, obrzucając kam ienia­
mi przejeżdżające autobusy i sa­
mochody. W  starciu z policją , je ­
den murzyn został ciężko ranny.

jonów, a roczna eksploatacja 
kosztuje ćw ierć m iljona. Że k?ż- 
ua z tych 100-kilowatowych lam- 
peczek kosztowała po 25 tysięcy 
zt. (dziś  są już tańsze), a zuży­
wa się po pracy 2900 godzin, Że 
rozmaitych przyczyn, dla których 
zdarzają się tak nas denervrujące 
przerwy w  audycjach „spow’cdu u- 
szkodzenia technicznego na stacji 
w Raszynie", jest... ■ parę tys ię­
cy, gclyż wystarczy przepalenie 
się najm niejszego drucika, aby 
wszystko musiało na chw ilę sta­
nąć. Ze wszystkie aparaty, poczy­
nając od transform atorów , a koń­
cząc na lampach, są podwójne, tak 
że zawsze jeden tylko pracuje, a 
drugi gotów  jest zluzować gc w  
razie potrzeby. Że przy stacji jest 
małe studjo speakerowskie, z któ­
rego, w  razie zerwania kontaktu 
z W arszawą, można nadawać au­
dycje płytowe, zanim przerwa nie 
będzie naprawuona. Że te, o tak 
głębokim i impresjonującym
dźwięku, dzwony i raszyńskiego 
sygnału, to w, rzeczyw istości dwa 
m ikroskopijne m łoteczki —  nie- 
większe, niż przy domowym
dzwonku elektrycznym..,

A le  skończmy ju ż ze szczegóła­
mi. Opuszczamy Raszyn, pełni g łę. 
bokiegc podziwu dla genjuszu 
ludzkiego i cuaów techniki. <

O okładając normalne sprawo­
zdanie tygodniowe do przyszłej 
niedzieli, muszę jednak coprędzej 
oczyścić sumienie i przeprosić za­
równo czytelników, jak p Tuwima 
za stw ierdzony onegaaj „lapsus", 
który mi się w rdarzy ł przed trze­
ma tygodniam i, gdy określiłem 
„Płaksina* — .będącego utworem 
oryginalnym  —* jako „spolszcze­
n ie" z Puszkina; wynikło to z 
błędnej in form acji . której nie 
miałem czasu należycie spraw­
dzić. M arjan Grzegorczyk.


